- Właściwie to się nawet cieszę, że tu umieram. 

- Każde twoje słowo jest przesycone bólem. Umierasz? Nie, ale pewnie bardzo byś tego chciała. Nie pozwolę Ci na to. Wyleczę Ciebie, kimkolwiek jesteś.

Starczyłoby stwierdzić, że takie jest przeznaczenie i już.

Czy było nam pisane poznać się właśnie teraz? 

Czy może powinniśmy spotkać się w innym czasie?

Do celu dążymy okrężną drogą. Czy dobry los połączy nas?

· Co czynisz mój przyjacielu zarzynając swoje wspomnienia w szklankach wódki? Nie prościej jest mówić ku ciszy, iż każdy żal przemija przekształcając się bądź do reszty zanikając? Czemu nie przemierzać lasu wspomnień, co krok błąkając się w swych marzeniach potykając się o pragnienia, które spadły z różowej chmurki rozpryskując się na przyziemności?

· Piję, bo nie wiele mi pozostało. Gdybyś tylko wiedziała, co mnie dusi, co mnie dławi…

Toksyczność miesza się ze zmierzchem.     

Zresztą nawet się zabić nie można, bo nie nazwą tego wolną wolą a jedynie emocjonalną nie dojrzałością bądź skłonnością utkwioną w genach. 

· Nie opuszczaj proszę mnie, zbyt mi jesteś potrzebny!

Nie pogrążaj się nie jesteś przecież winien.

Pozwólmy naszym zmysłom na wyolbrzymianie chwili. Po prostu kochajmy się w słońcu.   

 Pragnę Twych pocałunków i pieszczot niczego więcej nie oczekując. Nigdy tak bardzo nikogo przed Tobą nie chciałam.

Miłość. 

To chyba wtedy kiedy czuje się na sobie spojrzenia innych ludzi Którzy nieśmiało zerkają na nas.

To zazdrość, to ich samotność. Brak pikanterii jakichkolwiek pachnących przypraw. 

Kochałem tyle razy a Ciebie kocham po raz pierwszy. Sam już nie wiem, może dopiero ta miłość pierwszą jest?


                                               ***

Da się przyzwyczaić. Można całkiem przyjemnie żyć z myślą, iż w każdej chwili można umrzeć. Słyszę głos z sali obok – Hej Ty! Odchodzę już! Pocałuj mnie na pożegnanie, czule lub chociaż mocno przytul! Zbliż się do mnie. Jeszcze centymetr. Jeszcze centymetr. – Jedna z sal. Jedna z sal wielu. Słodki nieco skrzeczący głos  – Czy jestem gotowa na to, aby umrzeć? – Czemu dziecko musi czasem myśleć o śmierci. – Czy gdybym umarła, czy jestem na to gotowa? – 

I mam pewną pewność jak kruche jest życie, jak wielka jest wola do życia mimo wszystko. Mimo głębszych potrzeb, celów sensu. Ludzie boją się żyć bo czasami mają nagły wzrost aspiracji. Znów oni przechodzą.  

PO SALI OBOK OBCHÓD

Nie proszę o wybaczenie. Proszę o czas.

Za późno to zrozumiałem. W sumie to po zrozumieniu tego nie wiele się zmieniło.  

Uczucie, które jeszcze niedawno dawało mi wiele satysfakcji tak naprawdę jest mało warte.

Gdy się zbudziłem zdjęcie bezradnie leżało obok.  

